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ARMIA POLSKA.
Akt 5 listopada stwarzając pierwsze zupełnie realne podstawy dla niepodległościow ej polityki polskiej, 

będąc dokonanym już prawno-państw ow ym  faktom jest dla nas zarazem ramą, w którą ułoży naród polski 
treść isto tn ą— treść przychodzącą rzecz naturalna n ie z zewnątrz, ale płynącą z woli społeczeństw a.

Ci z polityków  olskicb. którzy nie są zd oln i operować fikcyami, ale posiadają dar zupełnie kon
kretnego myślenia, którzy idą drogą stw arzania  faktów  dokonanych stają dziś wobec olbrzymiego zadania: 
dźwignięcia polskiej państw ow ej organizacyi. Dziś właśnie w większym niż dotąd stopniu dojrzałość polityczna  
społeczeństwa polskiego została wystawiona na ciężki i twardy egzamin, dziś ze zdwojoną uwagą i suro
wością każdy krok polityków polskich będzie przez całość społeczeństw a obserw owany i... sądzony, d z iś  z więk
szą niż dotąd bezwzgdędnością wszelki kompromis, wszelkie tanie ustępstw o, wszelkie ugody będą potępiane 
przez całą zdrowo m yśląca doskonałą większość narodu. N ajpopularniejszem  w obecnej chw ili hasłem  jest spra
wa Rządu Narodowego: pragnie go  społeczeństwo polskie, pragnie go bezdomny żołnierz polski, jest on 
celem najkonkretniejszych wysiłków twórczej polityki p olsk iej.

Sprawa Rządu Narodowego jest nietylko żywotną, ale wymaga zarazem szybkiego pozytywnego roz
strzygnięcia, wiąże się z nią bowiem integralnie sprawa armii polskiej.

Armję P o lsk ą  stworzyć można jedynie drogą rekrutacyi przymusowej. Czem jest werbunek przekona
liśm y się namacalnie— werbunek do Legionów w pierwszej swojej fazie dał kwiat narodu, je g o  najgoręcej 
czującą i do najcięższych gotową ofiar młódź po lsk ą .
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Werbunek dobrowolny nie tylko nie stw orzy armii polsk iej, lecz p rzeciwnie sprawę tą  może złam ać 
definitywnie— chłop polski do wojska ochotniczego nie pójdzie nigdy i za żadną cenę, nie pójdzie nawet wtedy 
gdy go będzie zachęcać kazalnica i kler. Przypomnijmy sobie, co mówili chłopi u nas w Kieleckiem w 1 9 1 4 —  
„pójdziem y wtedy tylko gdy przyjdzie rozkaz." N a ten  rozkaz Rządu Narodowego, na rozkaz twardy i bez
względny czeka spo łeczeń stw o  polskie. Czeka z niecierpliw ością, gdyż tylko w R ządzie N arodowym  opartym 
o w łasne bagnety widzimy gw arancję N iep od leg łośc i Polski, gdyż tylko po zrealizowaniu tych  dwóch n a 
czelnych postulatów R zą d u  i  Armii nabierze sp raw a  polska faktycznej międzynarodowej w agi.

Ogłoszony w dniu 5-go listopada akt niepodleg
łości Polski wywołał protesty ze strony sfer, pośrednio 
i bezpośrednio interesowanych.

Że Rosja zaprotestowała przeciw niepodległość1 
Polski, że w tym proteście powołała się na prawo 
międzynarodowe, które wszak sama w stosunku do 
Polski właśnie najbrutalniej podeptała, że z właściwą 
jej perfidyą i cynizmem śmiała określić fakt organi
zowania armii polskiej jako „uzbrojenie ludności prze
ciw własnej ojczyźuie"—nikogo to chyba nie zdziwiło: 
znamy ją zbyt dobrze!

Nie dziwi nas również i to, że do tego protestu 
przyłączyły się państwa Koalicyi.'Wymagał tego przysz
ły interes sojuszniczy. Nic to, że Rosja w tym że właś
nie proteście jeszcze raz stwierdza, że sprawa polska 
jest wewnętrzną sprawą Rosyi, nie to, że przez to właś
nie sama narusza, dotychczas jeszcze będący w mocy 
traktat wiedeński z r. 1815! A cóż to wzruszać może 
Franeyę lub Anglię, które o wlaSne tylko walcząc in
teresy, od początku uajmniejszego nie wykazały zamia
ru kraszenia kopii o prawa Polski?!

Zjawiska te ani nas już nie oburzają ani nawet 
nie dziwią; wszechmocne słowa: własny interes—tłó- 
maczą wszystko.

Pozatem cały świat bezinteresowny nietylko uznał 
akt z 5-go listopada, ale razem z nami szczerze cieszył 
się z tego, że sprawiedliwości dziejowej stało się za
dość, że długoletnie nasze walki i krwawe ofiary do
czekały się spełnienia najgorętszych pragnień wolności

Gdyby nam ktoś był niedawno jeszcze powiedział, 
żo znajdą się Polacy, którzy zaprotestują przeciw nie
podległości Polski, bylibyśmy uważali to za rzecz wy
kluczoną już choćby tylko z punktu widzenia logicznego.

A jednak tacy Polacy się znaleźli!
Jest to fakt w dziejach ludzkości zupełnie odo

sobniony i jako taki przejdzie do historyi na wieczną 
pamiątkę potwornych stygmatów długoletniej niewoli.

W .

Choć ze wstydem i bólem przychodzi nam dziś o 
faktach tych pisać—to jednak na pocieszenie skonsta
tować możemy, że jest to mała garstka lndzt odosob
nionych, ludzi, którzy żadnego dziś kontaktu, żadnego 
znaczenia i żadnego wpływu w narodzie nie posiadają.

Protest po sojuszników polityki rosyjskiej 
pojawił się w trzeci różnych formach, dostosowanych 
do trzech różnych środowisk, w których się ukazał.

W Petersburgu wystąpili pp. Harusewicz i Sze- 
beko z publicznem oświadczeniem w dumie tak dziwnie 
mętnem, ze jeden z dzienników Krakowskich skłonny 
jest uważać je za nieszczere i wymuszone. Dziennik 
ów próbuje nawet domyślać się motywu tego występu, 
a miała nim być obawa przed wywiezieniem ua Sybir. 
Inna rzecz, czy wzgląd ria niewygody pobytu na Sy
birze może usprawiedliwić czyjkolwiek czyn haniebny 
w stosunku do honoru i interesów narodu. Inna rzecz, 
że w takich wypadkach prawi Polacy bez wahania szli 
nie. tylko na Sybir, ale na najcięższe tortury—a jeśli 
trzeba było, i na szubienicę moskiewską.

Nie mamy zresztą zamiaru wdawać się w moty
wy polityki polskich sojuszników Rosyi—Są one w 
najlepszym razie trudne do zbadania i w niczem nie 
zmieniałyby istotnego stanu faktów.

Ważniejsza rzecz, że to, co pp. Harusewicz i Sze- 
beko twierdzą, nie ma najmniejszego sensu logicznego 
nie ma ani odrobiny siły przekonywania kogokolwiek.

„Naród polski nie zgadza się na to niemieckie 
rozwiązanie kwestyi (ogłoszenie niepodległości!), sprze
ciwiające się jego wszystkim dążeniom."

Zdanie to w tem brzmieniu pozbawione jest naj- 
kompletniej sensu, bo rozmija się z najoczywistszą rze
czywistością—chyba, że panowie ci, co im się nieraz 
zdarza, uważają siebie za cały naród polski.

„Przy tym sposobie działania widocznie idzie o 
wywołanie sporu między Polakami, a Rosją i jej sprzy
mierzeńcami, aby w oczach cywilizowanego świata us
prawiedliwić oburzającą rekrutacyę."

Ze zdziwieniem dowiadujemy się stąd, a z nami 
i cały świat., że sporu miedzy Polską, a Rosyą właś
ciwie niema, że trzeba go dopiero sztucznie z zewnątrz 
wywołać, z czego oczywista konsekwentnie wynika, że 
wszystkie walki o wolność, któreśmy z Rosyą prowa
dzili, że wszystkie męczeństwa, które w walce tej naród 
ponosił—były niepotrzebnem szaleństwem.

PROTESTY
przeciw niepodległości Polski.
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Pp. Harusewicz i Szebeko nie życzą sobie wol
ności „z krwawych rąk odwiecznego wroga" i dlatego 
pragną,, aby „kwestya polska rozwiązaną była przez 
Ro9yę i jej sojuszników."

Panom tym widocznie nie zależy zupełnie na tem, 
w jaki sposób Rosyą sprawę polską rozwiązać by chcia
ła, bo co do tego' nie tylko czyny, ale nawet słowa 
jej nie pozostawiają najmniejszych złudzeń.

Na grunoie Warszawy pojawiły się dwie odezwy: 
pod jedną podpisano stronnictwo narodowo-demokra- 
tyczne, pod drugą stronnictwo polityki realnej.

Dziwna rzecz, dlaczego pisma to wydano niele
galnie, sk> jedyną „nielegalnością" ich jest tylko 
nielojalność względem interesów narodu polskiego. A 
wszak bezkarność w tym kierunku panowie ci chyba 
niejednokrotnie wypróbowali.

Dyskusya z ich „oświadczeniami" jest wprost 
Diemożliwa, Trudno zaiste dyskutować z r e a l i s t a m i ,  
którzy twierdzą, że nie przyjmą niepodległości, która 
nie obejmie o d r a ż  u wszystkich ziem polskich, trudno 
dyskutować z n a r od ow ym  i-d e m o k r a t ami, którzy 
nie chcą przyjąć niepodległości przed końcem wojny i 
bez aprobaty Rosyi, trudno wreszcie dyskutować z 
ludźmi, którzy „uważają zabiegi o ujęcie w nasze ręce 
admiaistracji kraju za wręcz przeciwne woli znaeznej 
większości ludności polskiej."

O D E Z W A

Jego Ekscelencyi Biskupa Kieleckiego
do mieszkańców-Katolików miasta Kielc.

W  niedzielę dn. 3 grudnia b. r. czytano z am
bon i rozdawano przed K ościołam i odezwę podpisaną 
przez Jego Ekscelencję B iskupa Kieleckiego. Odezwa 
ta wywołała tak gorące wzburzenie w mieście, że

niestety zmuszeni jesteśm y poświęcić jej słów parę; 
gdyby nie podpis wysokiego dostojnika kościelnego, 
odezwę tą tak ze względu na jej niesmaczną treść , 
jak  i nadwyraz nieudolną formę wrzucilibyśmy naj
chętniej do kosza.

Z ust Jego Ekscelencji Biskupa Kieleckiego s ły 
szeliśm y już niejednokrotnie zapownienia, że D ucho- 
w ieństw e polskie w tak ciężkich warunkach życia na
rodowego ma zachowywać się  w sprawach p o lity c z
nych zupełnie neutralnie. Zapewnieniom tym nikt nie 
dawał w iary, gdyż fakty mówiły wręcz co innego!

Mieliśmy już możność przekonać się niejedno
krotnie, że duchowieństwo dyecezyi Kieleckiej nie 
tylko nie stało po za wszelką akcyą polityczną, po
nad partyami— ale przeciw nie rzucało się w wir naj
zaciętszych waśni i zamiast spory łagodzić jątrzyło  
je i podsycało.

O statnia odezwa J e g o  E kscelencji Biskupa Ło
sińskiego je s t  oczywistym dowodem, że Biskup za
pewniając społeczeństwo o swojej pełnej abstynencji 
w sprawach polityczno partyjnych zupełnie 
wprowadzał wszystkich w błąd.

Polityka, którą uprawia Jego E k sceleneya  jest  
aż nadto widoczna i aż nadto oczywista.

Kiedy Jego E k scelencja  odmawiał odpraw A nia  
mszy żałobnej za p o leg łych  L egionistów , kiedy za
braniał księżom pośw ięcić mogiłę, w której spo _y 
w ały ciała poległych bohaterów p o lsk ich , kiedy nie 
godził się na uczczenie w  Kościele rocznicy 63  m ku  
i złożenie tem samem hołdu prochom ojców n aszych , 
wtedy nie był zaiste ponadpartyjnym kapłanem  peł
niącym służbę bożą. Ten kto m ilczeniem  pokrył p a -

TAD. OPOLIC-KURNATOWSKI.

Fragmenty ułańskie
Szlakiem Wołyńskim.

I.
Maszerowaliśmy na Litwę, kiedy poczęły krążyć 

głuche wieści, że mamy iść na Wołyń, dla zapełnienia 
tam pewnej luki frontu, co jak się później okazało, 
było rzeczą nader trudną i może dlatego akcja została 
powierzoną naszej Brygadzie.

Jakoż w parę dni później słuchy przybrały formę 
realną i brygada maszerowała w kierunku na Kowel.

Kawalerja nasza miała za zadanie wyparcie ka- 
walerji rosyjskiej z obszaru nie objętego przez linję 
stałą. Przedostawszy się przez teren bagnisty, gęsto 
zalesiony na północny-wschód od Kowla, kawalerja ta 
grasowała sobie najspokojniej niemal na naszych tyłach,

urządzając częste napady na mniejsze oddziały wojsk 
sprzymierzonych, na obozy i transporty wojenne, paląc 
i niszcząc tory kolejowe, mosty, wsie, grabiąc dwory 
polskie etc.

Pomimo iż Litwa pociągała nas i z ogromną 
ciekawością dążyliśmy ku uiej, nie bez pewnego za
interesowania maszerowaliśmy obecnie na Wołyń. By
liśmy ciekawi tego kraju nieznanego nam dotąd, a 
który kiedyś przecie był naszym.

Pąmiętam przyjazd nasz do Horodyszcz, pierwszej 
niemal wsi wołyńskiej. Tntaj po raz pierwszy dowie
dzieliśmy się, że przed pół godziną była sotnia kozaków, 
która rozgrabiwszy dwór polski i zrabowawszy spo
kojnym mieszkańcom wsi, co się dało, odjechała, 
żegnana przekleństwami i płaczem poszkodowanych.

Szwadron nasz zatrzymał się na godzin y odpo
czynek na północnym końcu wsi. Ja dostałem rozkaz 
wystawienia placówki na początku wsi od strony za
chodniej. Tuż obok stał dwór, samą architekturą zdra
dzający swój polski charakter. Ogród wielki owocowy



4. Z I E M I A  K I E L E C K A

miętny dzień proklamowania N iepodległości P o la k i—  
•  w m iesiąc potem rzucił się  w wir w alk partyjnych, 
ten  k to  z obojętnością przyjął w ieść o wolności kra
ju—

Z samą odezwą polemizować nie będziemy, gdyż 
stoi ona poniżej poziomu poważnej polemiki; jedno  
tylko stwierdzić musimy z całą  siłą: nikt nie ma pra
w a w demagogicznej odezwie partyjnej używać wielkich 
słów twórców ducha polskiego! Ksiądz Biskup Ł o s iń s
ki ma prawo rozporządzać swoje- imieniem jak mu 
się żywnie podoba, ale imiona świętych narodow ych, 
im ienia K s. Piotra S k arg i do w a lk  wybor
czych

Odezwa Jego E k scelencji ma podwójne zn acze
n ie: po p ierw sze zdziera ona

w  którą ta k  n iezręczn ie stroił się 
po drugie jest ona niedźwiedzią p rzysłu gą  

oddaną C entr. Kom. Wyborczemu: je ż e li C. K. W . 
odezwę tę pokryje m ilczeniem  (w co zresztą w ątp i
my) to sam  dla siebie wykopie grób w opinii już nie 
tylko K ielc, ale całego społeczeństwa. N a szczęście 
w C. K. W . są ludzie rozumni i myślący, nie więc 
dziwnego, że miasto czeka zareagowania z ich  strony!

Czyżby nadaremno?

otaczał dwór z trzech ston, dobiegając do drogi. Wy
stawiwszy placówkę, uwiązałem konia u płotu dwors
kiego. Wiedziony ciekawością sprawdzenia osobiście 
grabieży, uczynionej niedawno przez kozaków, a nade- 
wszystko ciekawy poznania wołyńskich polaków — 
udałem się do dworu.

Wszedłszy do oszklonego ganku zastukałem lekko 
do drzwi. Otworzono mi zaraz. W pokoju jadalnym, 
do którego bezpośrednio wszedłem, zastałem trzy panie. 
Jedna z nich, prawie staruszka, następnie żona właści
ciela i jej młodsza siostra. Zostałem przyjęty bardzo 
serdecznie, jednak po raz może pierwszy w życiu 
widziałem ludzi tak zdenerwowanych i wylękłych. 
Zapytane, opowiadały mi gorączkowo, ze łzami w oczach 
całą historję bezecnego rabunku, oprowadzając mię 
niemal po całem mieszkaniu, gdzie aż nadto jaskrawo 
widoczne były ślady niedawnej grabieży. Co chwila to 
jedna, to draga z nich podbiegały do okien, czy przy
padkiem kozacy nie jadą. Skarżyły się przede mną na 
ciągłe rekwizycje, na brak najpotrzebniejszych arty

Z KAZIMIERZY WIELKIE}.

Spraw ozdanie kasowo Ligi Kobiet w K azim ierzy W iel
kiej od dn. 1/VII1 do dn, 1/XI 1916 r-

kor. hal. rb. kop
Dnia 1/VII1 było w kasie: 315 58 71 91

Od dn. 1/VIII do dn, 1/XI wpłynęło:
Z chorągiewki i kokardki dn. 6 sierpn. 30 74 14 03
Bezimiennie ofiarowano - 40
Za wydawnictwa 60 62
Na herbac iarn ię  w Kozienicach 8
Z. Tański złożył 20
Ze sprzed, śliwek, ser. i buł. na odpuś. 24 25
Na stypendyum  dla skauta 60
Na szpital dla Legionistów  w Kielcach 130 10
N a schronisko dla s ie ro t ze sk ładek  - 35 1 55
Składki ogólne 4 13 55

„ członkiń 70 5 28
Razem 773 94 140 77

Od dn. I /VIII do dn. I /X I wydano:
Na superarb itrow anych Legionistów - 30 74 14 03
P ap ier  na chorąg. i wstąż. n a  kokardki 1 60 2 02
Procenty do Kielc i Lublina 18 40 7 44
Za nici do bielizny - - 16
Za gazety  i książki - 4 - 30
Półroczna prennm erata  „Sprawy Polskiej" 3 13
W ydatk i kancelary jne - 4 50 51
Do Okręgu Kieleckiego - 14 7 15
Rodzinie legionisty - 20
Instruktorow i a conto pensyi - 20
Podróż do Krakowa - 34 62
Przyjęcie  skautów  z Koszye - - 4 4 62
Za wydawnictwa i znaczki do sprzedaży
z Krakowa i z Kielc - 208 69

Razem - 363 58 36 22

kułów spożywczych, których nigdzie kupić nie można 
na brak opieki męskiej, gdyż sam właściciel wyjechał 
w głąb Rosyi. Nawet kawałeczka cukru nie mamy — 
mówiły znękanym głosem—aby ehorej babci szklankę 
herbaty zrobić.

Miałem w juczkach trochę cukru, z eałą serdecz
nością prosiłem, by go przyjęły. Nie odmówiły, a ja 
rad byłem, że choć taką małą rzeczą mogłem im być 
usłużnym. Przepraszały, że nie mają nawet mię czem 
przyjąć—-wszystko co było do zjedzenia—kozaoy zabrali.

Uspokoiły się trochę i poczęły wypytywać mię o 
Legiony, e których już ooś nieeoś słyszały i o inne 
różne rzeczy. Służąca przyniosła koszyk owoców roz
maitych, częstowany przez panie bezustannie—z trudem 
mogłem odpowiadać na pytania.

Byłbym może dłużej tutaj zabawił, dostawszy jed
nak rozkaz, musiałem wrócić do szwadronu.

Kiedy ściągnąłem placówkę i wszyscy siedzieliś- 
my już na koniach, przyniesiono wielki kosz owoców

Z Z IEM I KIELECKIEJ.
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Z przeniesien ia • 363 k r  18 hal. 36rb . 22
Za śliwki, se ry  i bu łk i do kr&miku - 24 60
Stypendyum  dla sk au ta - 60
N a  kurs Instruktorsk i - 53 28 6 50
N a schronisko dla sierot - 35 2

Rasem - 511 86 699 13
Pozosostało na m-c X I-ty - 262 08 71 45

L ista  sk ładek , złożonych w Podokręgu Ligi K obiet w 
Kazimierzy-W ielkiej n a  szpita l dla Legionistów w Kielcach: 
Bezimiennie 20 kor, 5 rb., 2 rb.; pp. Św ierczew sey i W olscy 
30 kor. i 8 koszul używan. Konarski z Bejsc 50 kor. Kontry- 
mowiez 50 kor. Franciszek  Kueak 10 kor. Czaplicka 10 kor. 
Ćwik 10 kor. Juszczykiew iczow a 3 rb. —Za prśrednictw em  p- 
Bukowskiej z M ichałowic pp. Ś ląsk ą  z B roniszow i 10 kor- 
W ładysław  Ś ląsk i z Cniślic 10 kor. Bezimiennie 100 kor. p. 
Złowodzka ze Skalm ierza 10 kor. i 6 par bielizny. L iga Ko
biet ze Skalm ierza 30 kor. Razem: 340 kor. i 10 rb.

Za zarząd:
sekre tarka  Jadw iga Torczyńska.

I  PROSZOWIC.

Sprawozdanie Kasowe Ligi Kobiet za m iesiąe W rzesień 
1916 roku.
Na 1/IX w kasie było 72 rb. 887,

Przychód.
D ar na Ligę od p. Ryszarda Piwow ar 5 rb 00
Od Ligi Koniuszskiej 6
Ze sk ładek  członkow skich 12 40
Z czyteln i—sprzedaż pism i książek 15 46
Abonam ent książek 4 68
Z herbac iarn i 46

Razem we W rześniu byio 116 88‘/ t
Rozchód

P en s ja  Indykowej 10
„ Dzikowskiej 8

Legionistom  super. 13 12
N a  szkołę polską 26
O trzym anie  in stru k to ra 5 61
Doktór dla skau ta i
R eprezen tac ja 1 62

Prosimy bardzo, niech panowie będą łaskawi brać, 
ile tylko można, dla kolegów... prosimy więcej... A 
niech nas panowie bronią od tych bezecnych moskali i 
nie dadzą im tu wrócić więcej- -mówiły panie.

Upewnialiśmy je stanowczo, że moskali więcej 
tutaj nie dopuścimy, a naładowawszy gdzie się dało 
owooów i pożegnawszy się serdecznie—wróciliśmy do 
oddziału.

Szwadron był jużł gotowy do marszu. Dowiedzia
no się, że zaraz w następnej wsi—Obłapasz, są moskale. 
Oddział z ubezpieczeniami ruszył naprzód.

Jechaliśmy lasem. Było już popołudniu. Dokoła 
oplotła nas łagodna oisza gęstego wołyńskiego lasu 
Gdzieniegdzie prześwietlająca polana, jakby budziła" 
zmęczony od ciągłego wpatrywania się w gąszcze leśne 
wzrok ale na chwilkę jedynie małą,"a potem znowu te 
sama, ramię przy ramieniu stojące, wysmukłe sosny, 
co niby drugie niebo nad głową utworzyły, uplotły z 
gęstych, bujnych koron swoich. Raz po raz  o d  u k r y -  
tego kędyś, dziuplastego dębu lub próchniejącego

Za „Ziemię Kielecką"
P ro cen t do Lublina i K ielc 
Stemp. na pod. do Komen. w Miechoi 
Posianiee do Łętkowic i Koniuszy 
Posługa w Lidze 
Cukier i herbata
Drobne w ydatki do herb. i czytelni 

W ydano we W rześniu

3
3

i?ie 3

ł
2

89

60

78

35
86

94
Pozostaje  na I/X 26 rb. 947, kop.

Sprawozdanie Kasowe Ligi Kobiet za m iesiąc Pażdzler-
nik 1916 r.
Na I/X w kasie było. 26 rb. 947,

Przychód.
Dochód z kwiatka 44 rb. 88 k.
Dar ua Ligę od p. Polhmana 22
Ofiarowano na naftę dla Ligi 80
Ze sk ładek członkowskich 2 50
"  Z czytelni—sprzedaż pism  i książek 13 97
A bonament 5 2
Z herbaciarni 6 41 95 58

Razem było 122 rb . 527,
Rozchód

Pensje Indykowej 10
„ Dzikowskiej 8

Czynsz kw artalny za lokal 37 50
Legioniście idącemu na front 4
Na szkołę polską 22
Bibułka, drucik i szpilki 1 7
P oczta:—przekazy, marki. 64
Posłaniec do Piotrkowic 50
Kwitaryusz 50
Chleb, herba ta  i cytryna 2 85
Drobne wydatki w czyt. i herb. 54

Razem wydano 87 rb. 00 kop. 
Pozostało w kasie na I/XI 34 rb. 927, kop.

przewodnicząca J. Słowikowska 
skarbniczka Marja Tomaozklewiczówna.

samotnego świerka, dolatywało nerwowe, urywane rap
tem to znów dłuższe, kołatanie dzięcioła, jakby poru
szanego wiatrem drzewa; głos swojski, daleki. Było 
gorąco, parno. Powietrze|przesycone żywicą odurzało 
wprost do senności. Chwilami tchu trudno było złapać. 
Konie szły ciche, spotuiałe, szeroko roztwierając 
chrapy.

Gdzie las sosnowy zmieniał się raptem gęstym j 
ciemnym świerkowym zagajnikiem, tara cisza stawała 
się więcej uroczystą a orzeźwiający chłód przyjemnie 
koił rozgrzane, zmęczone płuca. Instynktownie niemal 
wyczuwało się kędyś z pod wilgotnych mchów wypły
wające zimne źródlane strumyki, co łącząc się gdzieś 
ze sobą, tworzyły rodzaj niewielkiej rzeczki, co wpo- 
przek drogi szemrząc cicho przepływała. Im dalej, tem 
zupełniej występowała uroczysta, zadumana cisza świer
ków niezbyt wysokich, lecz zbitych w gęstą gromadę, 
co przy wyuioslych sosnach, wyglądały jak ich dzieci
zasłuchane w cichy szept matek.

 (d. c. n.)
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2 ca ł e j  Po l s k i ,
Z niezwykłym entuzyazmem powitano w Warszawie 

w dn. 1 grudnia, dwa pułki Legionów Pol. wkracza
jące na stały pobyt w mury stolicy Polski. Dzień ów 
stał się niejako świętem narodowem obchodzonym przez 
wszystkie warstwy społeczeństwa.

W dn. 6 b. m. ogłosiło generał-gub. w Lublinie 
następujące rozporządzenie:

Z Najwyższego rozkazu Jego cesarskiej Mości 
cesarza Austryi i apost. króla Węgier i Jego cesarskiej 
Mości cesarza niemieckiego, zarządza się co następuje:

§ 1. Do czasu ustanowienia Rady stanu w Kró
lestwie Pniakiem na podstawie postępowania wybor
czego, które będzie przedmiotem odrębnego porozumie
nia, tworzy się Tymczasową Radę stanu z siedzibą w 
Warszawie.

Ta Rada stanu składa się z 25 członków, którzy 
obeznani są z życzeniami i interesami narodu i mocą 
swego stanowiska powołani do reprezentowania wszyst
kich ziem i wszelkich kół zawodowych w obrębie obu 
generał-gubernatorstw, 15 członków powołanych będzie 
z niemieckiego, 10 z austro-węgierskiego obszaru ad 
ministracyjnego.

§ 2. Członkowie tej Rady stanu powołani zosta
ją  na podstawie Najwyższego rozkazu Jego cesarskiej 
Mości cesarza Austryi i apost. króla Węgier i Jego 
cesarskiej Mości cesarza niemieckiego, wspólnym re
skryptem obu generał-gubernatorów.

W razie ubytku członka Rady stanu, powołany 
będzie inny, w myśl powyższych przepisów.

§ 3. Każdy z generał-gubernatorów wysyła do 
Rady stanu jednego komisarza rządowego i dwu za
stępców.

Każdy generał-guhernator może dla uzyskania 
oświadczeń lub udzielenia wyjaśnień wysłać wedle po
trzeby innych jeszcze przedstawicieli na posiesiedzenia 
Rady stanu.

Komisarze rządowi i inni przedstawiciele muszą 
być każdej ehwili wysłuchani.

§ 4. Rada stanu zbiera się za pierwszym razem 
na zaproszenie obu komisarzy rządowych i wybiera ze 
swego grona bezwzględną większością głosów prze
wodniczącego i jego zastępcę.

Przewodniczącemu przysługuje tytuł marszałka 
koronnego.

Posiedzenie musi się odbyć, jeżeli żąda tego je
den z komisarzy rządowych, lub większość członków 
Rady stanu.

§ 6. Rada stanu urzęduje w języku polskim. Or
gana władz okupacyjnych mają prawo posługiwać się 
językiem niemieckim.

Posiedzenia Rady stanu odbywają się z wyklu
czeniem jawności.

§ 7. We wszystkich sprawach prawodawczych, 
w których obie administracye wspólnie, lub jedna z 
nich, zwrócą się do Rady stanu, winna jest Rada stanu 
wydać swą opinię.

Rada stanu jest powołaną do współdziałania przy 
tworzeniu dalszych urządzeń państwowych, w Królest
wie Polakiem.

W tym celu Rada stanu ma:
a) Wypracować projekty rozporządzeń, ustana

wiających wspólne przedstawicielstwo części Królestwa 
Polskiego, administrowanych przez monarchię austro- 
węgierską i rzeszę niemiecką.

b) przygotować urządzenie polskiej administra- 
cyi państwowej.

Nadto ma Rada stanu:
1) przedstawiać z własnej inicyatywy wnioski i. 

projekty w sprawach krajowych,
2) w tworzeniu wojska polskiego współdziałać 

z naczelnym komendantem mocarstw sprzymierzonych, 
któremu powierzono to zdanie,

3) uchwalać postanowienia w sprawie usunięcia 
szkód wojennych i gospodarczego ożywienia kraju, a 
potrzebne ku temu środki asygnować z kredytów od
danych sobie do dyspozyeyi przez obie administracye 
lub też uzyskać je przez ustanowienie dodatków od 
podatków bezpośrednich, albo przez zaciąganie poży
czek.

Uchwały powzięte w myśl punktu 3, po wyraże
niu zgody na nie tej administracyi, do której obszaru 
się odnoszą, mają być przez tę administracyę wpro
wadzone w życie w drodze rozporządzenia.

§ 8. Rozporządzenie niniejsze nabiera mocy obo 
wiązującej z dniem ogłoszenia.

Generał-gubernator Kuk.
Generał-gubernator Beseler.

L I S T  DO R E D A K C Y I .

Szanowny Redaktorze!
27-go b. m. byłam w jednym z illuzjonów 

miejscowych, w którym podawane są obrazy z firm  
niemieckich z objaśnieniami w jeżyku tylko niemieckim.

Pominiecie jeżyka polskiego jes t dla nas Pola- 
ków obrażające: Kielczanie nie powinni tolerować tego, 
bojkotując tolerancyjnych przedsiębiorców.

IV  najcięższych czasach potrafiliśmy bojkotować 
wszystko co rosyjskie, poczuwajmy sie do obowiązku 
w „wolnej Polsce" domagać sie poszanowania naszych 
najświętszych praw na ziemi ojczystej.

Z  poważaniem
Kielczanka.

Kielce, dn. 29 listopada 1916 r.

Z W O J N Y .

Kiedy pod silnym naporem wojsk austryackich 
szereg i rumuńskie na granicy siedmiogrodzkiej na
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po południe od Czerwonej W ieży zostały przełamane 
— wtedy ju ż  los Rumunii został przesądzony. Spro
wadziło to bowiem straszliwe skutki dla linii wojsk 
w odcinku od Orsowy do Predealu. Rozpoczął się 
marsz gen. Mackensena i Falkenhayna pod Buka
reszt, który w dn. 6 grudnia po krwawej bitwie nad 
A rgesem  dostał s ię  w ręce mocarstw centralnych. 
Tak w ięc znika powoli jeszcze jedno państwo z kart 
Europy podczas szalejącej burzy ogólno-światowej'.

N a innych frontach nic szczególnego.

KRONIKA MIEJSCOWA.

Wynik wyborów kuryi V.
Zainteresowanie sprawą wyborów było duże, z 

uprawnionych do głosowania stanęło do urny wybor
czej 70%. Głosów oddano na listę A (Centralnego Ko
mitetu Wyborczego) 679, na listę B (Narodowego Kom. 
Wyb. Demokratycznego) 744, na listę C. (Kom. ży
dowskiego) 885.

Wobec takiego rezultatu głosowania przy podzia
le mandatów, według przepisów ordynacyi wyborczej 
Centralnemu Kom. Wyborczemu przypadną w udziale 
8 mandaty, Nar. Kom. Wyb. Dem. 3 mandaty i Kom. 
Żyd. 4 mandaty.

Na radnych z listy C. K. W. wejdą: ks. Brunon 
Lipiński, i pp. Kazimierz Szubert i Stanisław Rzeźnic
ki, z listy N. K. W. D. pp. Franciszek Loofller, Karol 
Wodzinowski i Karol Rutkiewicz, z listy Kom. Żyd. 
pp. Izaak Rajzman, Menase Jankielewski, Henryk An
szer i Jakób Jakubowicz.

Wigilja dla Legionistów.

W piątek dnia 8 grudnia o godz. 5 po pot., w tokalu  
klubu Przemysłowców (Rynek 19) odbyło się zebranie  Komi
te tu  organizującego wspólną wilję (wieczorek) dla Legionistów 
przebyw ająeych w Kieleckim  oddziale Szpitala Czerwonego 
Krzyża.

Posiedzenie zagaiła p. Filipkowska. P rzew odniczyła p. 
Grunertówna, S ekretarzow ała p. Zofja Niesiołowska.

Po dłuższej dyskusyi, w której z ab ie ra ła  głos p. F ilip
kowska, p. Fr. Loeffler, p. Zagrodzki, p. Łukasiew iez i inni) 
postanow iono utworzyć 2 seltcye: finansową i wieczerzową 
(wigilijną), w yznaczając dla pierwszej zebranie w Klubie P rze 
m ysłow ców , n a  Niedzielę, na godz. 3 po poł., a zaś dla d ru 
giej u pani Dąmbskiej (Kolejowa 14) w tenże dzień, o godz. 
6-tej wieczorem.

Zebranie sekcyi połączonych odbędzie się w środę (13 
grudnia) o godz. 6 wiecz. w Klubie Przemysłowców. 

Przedstawienie ku uczczeniu pamięci Henryka Sienkiewicza

Odbyło się w Teatrze A rtystycznym  w piątek  (8 gr.) 
Słowo wstępne wygłosił p. Dr. fil. S tefan Frycz, z w ielką swa
dą, dając wyraz uwielbieniu dla prawdy, zaw artej w dziejach

M istrza , którą każe przejąć się również a rtystom  d ram a ty cz  
nym, odtw arzającym  życie.

Zespół tea tru  odegrał „Hajduczka" z powieści S ienkie
wicza, w przeróbce I. Popławskiego. O dznaczyła się wyborną 
grą p. M ieczyńska, w ro li tytułowej, jako  Basia, tudzież p. 
Jakubow ska (Krzysia) i p. Stępowski (Ketling). Panem Zagłobą 
jak  z oryginału był utalentow any p. Dąbrowski.

Czysty zysk z uroczystego wieczorku 29 listopada urządzonego 
w „Teatrze Artystycznym " pod dyrekcyą p. Ant. Olędzkiego 
wynosi 359 kor. 5 h a le rzy  i 15 rb. 30 kop.

Kondolencya

Biuro prasow e wojskowej gen. gubern ii w Lublinie do 
nosi, że z powodu śm ierci Cesarza F raneiszka-Józefa  J. E 
Biskup Kielecki, ks. Augustyn Łosiński wystosował do gene- 
ra l-gubernatora  telegram  kondolencyjny, na k tó ry  generał-gu- 
bernator telegraficznie odpowiedział.

Z „Teatru Artystycznego"

Ruchliwa dyrektora tea tru  p o sta ra ła  się o uzupełnienie 
personelu kilkom a nowemi siłami. P rzy b y ła  teatrow i am antka 
liryczna w osobie p.   Trembińskiej, a r ty s tk a  b. u ta len 
towana, oraz primadonna p. Ju lja  Godlewska, obdarzona wy
jątkowo pięknym sopranem . Okrom tego, b a le t złożony z 5 
osób, pod kierunkiem  baletmistrza p. Bińkowskiego z Loryfej- 
ką p. Bąkowską W ybitniejszą silę charak terystyczną m ęską 
pozyskał tea tr  w panach Ludkiewiczu i Dąbrowskim.

N A D E S Ł A N E .

U niw ersytet Ludowy im. A. Mickiewicza zawia
damia, że w końcu grudnia 1 9 1 6  r. (w okresie waka- 
cyi B ożego  Narodzenia) urządza 5 -ció dniowy kurs dla 
działaczy oświatowych. W ykładane na nim będą: bi
bliografia i metody popularyzacyi wiedzy o Polsce (h i-  
storyi, zw łaszcza porozbiorowej, stosunków gospodar
czych i t d.), organizacja szkolnictwa i pracy kultu
ralnej na ziemiach polskich. Kurs połączony będzie 
z w ystaw ą książek, map, grafikonów, przezroczy. Za
pisy przyjmuje zawczasu Biuro Uniwersytetu Ludo
wego w Krakowie (Dunajewskiego 7) od 6 — 8 wie
czorem. Ilość uczestników ograniczona. Zapisywać
się mogą osoby z wykształceniem w zakresie szkoły 
średniej, które się  wykażą poleceniem orgauizacyi oś
wiatowej, zawodowej lub społecznej. Opłata 10 koron 
za kurs. Dla uczestników zam iejscowych postaramy
się o ułatwienie pobytu (stołowanie w kuchniach obywa
telskich  po 1 kor. 50 hal. dziennie, tanie mieszkanie). 
O ile  zgłosi się większa ilość  uczestników, którzy chcie
liby odbyć dodatkowo kurs bibliotekarstwa— urządzimy 
go w p ierw szych dniach stycznia.

Centralne Biuro Szkolne.
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Biuro pośrednictwa pracy Departamentu Opieki 
N. H N- komunikuje:

W śród super arbitrowanych legionistów zg ła 
szających sie do naszego btura poszukują posady: 
F ilozofspecyalista  iv jeżykach nowożytnych francus
kim, niemieckim i rosyjskim, oraz klasycznych łacinie 
i  grece; subjekt handlowy w dziale konfekcyi męskiej; 
szofer; pomocnik biurowy piszący biegle na maszy
nie; drogerzysta z 14 -to miesięczną praktyką w dro- 
geryi w Poznaniu; słuchacz praw poszukujący posa
dy biurowej; maszynista mechanik; technik konstruk
tor; pomocnik buchalteryj ny.

Poszukiwani są natomiast: dziennikarz do po
mocy w redakcyi dziennika na prowincji; pomocnik 
biurowy piszący na maszynie i znający stenografię 
polską i niemiecką; korepetytor na prowincye, nauczy
ciel w gimnazyum realnem  klasowem specyalista 
przyrodnik; woźny— kursor do Tow. Sokół w mieście 
prowincyonalnem, woźny w wiekszej instytucyi w Kra
kowie.— Zgłoszenia przyjmuje Departament Opieki 
ul. Batorego L. 2 0 — Godziny urzędowe od 10—1 i 
od 4—7 .—

Loterja Dobroczynna 1916 r. R. G. 0.

Z biura loterji donoszą nam, że wygrane są 
ju ż od dłuższego czasu wypłacane w Lubelskiem To
warzystwie Wzajemnego Kredytu (Krak, Przedm. 44.) 
codziennie, oprócz niedziel i świąt, od godz. 10-ej  ra
no do 2-ej po poł. Dla otrzymania wygranej należy 
przedstawić jedynie nabyty los. Kolektorzy otrzymają 
należne im prowizje w tych Komitetach Ratunkowych, 
w których losy zakupywali. Kolektorom, którzy zaku
p ili losy bezpośrednio w biurze loterji w Lublinie— 
prowizje wypłaca Lubelskie Tow. W zaj. Kredytu.

Posiadacze losów, na które padły wygrane, jak 
również kolektorzy proszeni są o zgłaszanie sie po 
odbiór przypadających im należności.

WAŻNE DLA MAJĄCYCH KREWNYCH W AMERYCE!

Kto pragnie porozum ieć się z krew nym i w Ameryce w eelu 
o trzym ania od nich pieniędzy, Osiągnąć może skutek  łatwo i 
bez kosztów. N ależy list, nap isany  po polsku, zaw ierający 
jedynie  wiadomości rodzinne, prośbę o przysłanie pieniędzy 
oraz szczegóły. 1) Imię i nazwisko i ad res krewnego w Ame
ryce 2) W łasnę imię ad res, Imiona dzieci lab rodzeństwa 
włożyć do koperty  zaadresow anej do krew nego i w ysłać to 
razem  w drugiej kopercie, zaadresow anej do: Henry C. Zaro pr. 
adr. Zentralsparkasse Wien I. Wipplingerstrasse 8.

T E X TIL
NOWY SILNY

S Z P A G A T  P A P I E R O W Y
JEST

Najsilniejszym szpagatem
nadaje się szczególnie do wiąza
nia pakietów pocztowych, wiąza
nia worów, w i ą z a n i a  s n o p ó w  
ręcznie i na maszynie, do wią
zania winnych latorośli, do opa
kowania i do bielizny i do podob

nych celów.

Ungarische
Textilindustrie Akt. Ges.
Rozsabegy, Fonogyar(Ober-Ungarn).

Idenz-Bureau Wien IX/2 
Michelbeuerngasse ga Telefon 13173.

Poważni zastępcy poszukiwani.

Redaktor i wydawca Franciszek Loeffler. W  druk Polskiej Zrzesz. Prac. Druk. p. f. „Praca1

O G Ł O S Z E N I A


